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W iadom ości krajowe,
K R A K Ó W .

Senat Rządzący zamianował na dniu 22 Ma­
ja  r .  b. P. Jana Gutkowskiego dotychczasowe* 
go pisarza rogatkowego, kancelistą przy urzę­
dzie szlachtuza Jlnego.

W iadomości sagraoiczi&e

— P aryż  13 M aja. —
Rząd ogłosił nastąpującą depesze telegraficzną 

Gazeta M adrycka  z 10 Maja mówi o dekretach 
mianujących panów Lofez prezesem rady i mi­
nistrem sprawiedliwości, Aguilas ministrem spraw 
zagranicznych, jenerała jSerrano ministrem woj­
ny, Frias ministrem marynarki, Ayllon mini. 
strem skarbn Caballero ministrem spraw w ew ­
nętrznych.

Kłótnia uniw ersyletn tak daleko zaszła, źe 
rząd nznał za rzecz konieczną wmięszać się 
Y  le sprawę, dla zapobieżenia, żeby ta niezgo­
da nie zamieniła się w płomienie.

Na obronę przeciw częstym pociskom, na 
które byli wystawionymi profesorowie Sorbony 
przez różne listy.biskupów frm cnzkicb, posta­
nowili piersi rozpocząć pewien rodzaj wojny krzy- 
żowej przeciw jezuitom . Arlyknł pana Libri; 
rozpoczął opieu; pan Michę let profesor historyi 
i pan Edgar Qninet profesor literatnry zagrani, 
cznćj w uniwersyte e surbońskim, będą w c ią ­

gu teg- roku odczytywać histo>-ye jezuitów , i 
będą toczyć dalszą walkę. Pierwszy raz czy­
tał pan Michelet dnia 4  b. m. Nazajutrz z e ­
brała się rada ministrów dla naradzenia się nad 
środkami zapobieżenia sporom religijnym, i po­
stanowiła aby pan Yiilemain wezwał do siebie 
pana Michelet i skłonił go w  dobry sposób do 
zmienienia tematów rozpraw a w razie odmo­
wnym, zagroził postanowieniem ministerialuem 
zabronienia rozpraw. Pan Michelet odpowie­
dział ministrowi oświecenia, źe przeciw wszel­
kiemu wtrąceniu się ministrów z góry protestu­
je  i uparł się przy czytaniu swoich rozpraw, i 
pierwszą zaraz ogłosił w dzienniku Siecle. Mi­
nisterstwo postanowiło jednak przez zawiesze­
nie odczytywać położyć temn koniec, jeśli sam 
profesor ach nie zaprzestanie.

Skoro tylko siądź Fornari dowiedział się o 
zachodzęcej kłótni miedzy prefesorami Sorbony 
i duchowieństwem, zalecił dziennikom religij­
nym największe umiarkowanie iłagodnos'ć w zglę. 
dem pana Michelet, co też b ę d z i e  najszlachetniej­
szym środkiem.

Journal des Debats mówi dziś w -ym przed­
miocie co naslępuie. W  ostatnich dniach czy­
niono usiicwania w  ce'u zakłócenia prelekcyi 
profesorów Edgar Qninet i Micbeiet wSorbonie 
1 góry zapewniamy źete,rns-iowania m esą ścin­
kiem ani nieprzezorności profesorów, któ.zy uźy< 
wali najprostszego służącego im praw a, broniąc
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się przeciw potwarzom. Pozorni przyjaciele
swobodnego wychowania widząc że nie mogą 
już  tak jak  za restauracyi usuwać profesorów, 
którzy im się nie podobają, starają się odebrać im 
głos przez drobne rozruchy. Ich celem jest spo­
wodować władze do zawieszenia niekiedy pew­
nych prelekcyi dla interesu porządku. Ten za­
miar, którego stronnictwo kontrewolucyine tyle 
razy używało od roku 1830, nie uda się nieza­
wodnie, bo wichrzyciele znajdują sięwidocznie 
w szczuplej I'«zbie.

Piszą z Algieru 5 b. m. >Wielka kolumna, 
k tóra  w dniu 23 z m.wyruszyła z Miliana, ze­
brała się w dniu 27 pod El-Esnan w dniu 30 
stanęła ona pod Tenez. To miasto poddało się 
zaraz władzy francuzkiej, i zostało niezwłocznie 
zajęte. Z żalem ujrzano ciężką nędze w jakiej 
wszyscy mieszkańcy zdawali się być pogrążone­
mu Spodziewać się należy że obecność nasze­
go wojska ożywi te nieszczęśliwe okolice. Ko­
lumna wyprawy przetrwała kilka utarczek i j e ­
dne dość znaczną walkę zpotężnemi pokolenia­
mi Hamsi i Modono. Przewaga pozostała cią­
gle na stronie naszego wojska. Kilka pokoleń 
poddało się nam następnie dobrowolnie.

N a dworze panuje niejaka obawa względem 
xięcia Joinyille który powinien był w począt­
ku roku przybyć do R ioJaneiro  a w d. 23 Lu­
tego w k tó rym  odpłynął z tamtąd ostatni paro* 
pływ do Europy, jeszcze się tam nie znajdował.

—  Londyn, 12 M aja. —
Lord Fitzgerald and Yesey prezes kontroli 

wschodnio indyjskiej którą to posadę otrzymał 
w tenczas, kiedy lord Ellenborough został mia­
nowany ieneralnym gubernatorem Indyi wscho- 
duich syn lorda James Fitzgerald, i w roku 1835 
mianowany baronem połączonych królestw umarł 
wczoraj po długiej chorobie. Jako jego następ, 
cę, Times wymienia terażn:ójszego prezesa iz­
by handlowej, hrabiego Ripon, dodając, że w 
takim razie vice-prezesa lej izby pan Gladsto- 
ne zostanie jej prezesem i otrzyma krzesło i głos 
w  gabinecie. Standard oświadcza, że o tych 
rozrząuzeaiach nie ma dotychczas żadnej w ia­
domości.

Pan Brunelljmoźe juź wychodzić z mieszkania. 
Pieniądz połknięty nie przeszkadza mu wjedze- 
nin i piciu, i w tych dniach ma być wykona­
na nowa operacya, przozktórą lekarze spodzie­
wają się uwolnić go od tego pieniądza którego 
położenie w kanale oddechowym dokładnie zo­
stało wyśledzone.

W  pałacu w Kew czynią przygotowania na 
przyjęcie króla hanowerskiego, który spodziewa­
ny tu jest za trzy tygodnie.

Lim erik Chronicie donosi że z powodu pa­
nującego w Irlandyi wzburzenia dwa pułki p ie ­
choty 36ty i 69ty, które miały powrócić do A n­
glii otrzymały odwrotny rozkaz i jeszcze dwa 
iime pułki wymaszerewały do Irlandyi. Tym­
czasem wielkie zgromadzenia repealislów w Ir- 
lau lyi odbywają się nieustannie. Jedno z naj - 
większych miało miejsce wzeszłą niedziele pod 
Kerdale, na równinie zwanej Currag-h. 0 ’Co- 
nnel mówił między innemi i miało znajdować 
się tam około 80,000 ludzi, Policya i żołnie­
rze stal- w gotowości, ale nie przyszło du za­
kłócenia spokojności. Oświadczenie ministrów 
przeciw intrygom repealskim; jak  się zdaje przy 
odejściu ostatnich wiadomości nie było jeszcze 
znane w Dublinie.

— Od granic serbskich 6  M aja. ■—
Podług raportów z Relgradu 2 b . m .  W uk- 

sicz postauowił po przybyciu komisarza sułtań- 
skiego i nowego paszy Relgradu, Hafis paszy, 
udać się do'Konstantynopola. A lexander Geor- 
giewicz skłonił się do złożenia swojej godności 
xiążęcej. Z resztą w Belgradzie panuje spo- 
kojność i rozmaitym ajentom jak  się zdaje za­
lecono czekać przybycia komisarza tureckiego. 
Dopisek. W  tej chwili nadeszła tu wiadomość 
że komisarz minister i nowy gubernator Relgra­
du Hafiz pasza, z wielkim orszakiem przybyli 
paropływem do Semlina, P rzyw ożą oni firman 
suilański względem nowege^ wyboru i instrukeye 
w  przedmiocie AIexaudra Gigorgiewicza. Prze* 
dewszystkiem ogłoszona będzie powszechna a- 
mnestyjć r  znienawidzony Wuksicz najpóźniej w 
dniu 14 Maja ma wyjechać do Konstantynopola.

Część Literacka.
Hilarego Meciszewskiego,

U w ag o teatrze K rakow skim  ciąg  dalszy.
Patrz N"a  19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 36, 

37, 38, 39, 40- 51, 52, 58, 59 6j, 32, 63, 64, 83; 84, 
85, 86, 87, 89, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 102 , 104, 
105, 106, 107, 111 115 216 i  119Gaze(y Krakowskiej.)

Par.i Ładnowska. — Pani Ładnow ska  poka ­
zuje się na naszćj scenie nie bardzo często; i nie 
byłem  tyle szczęśliwy, żeby ją w idzieć w  ro b , z 
którejbym cośkolwiek c jej talencie lub też pow o­
łaniu do drammatycznego zawodu, m ógł wniosko­
w ać.— Pani Ładnowska, ma zawsze na scenie mi­
nę osoby scliorzałćj; gra jćj w  wszelkich położe­
niach roli jest zimna i bez życ ia , ubiera się bez 
gustu i niedbale, i jaico aktorka klassyfikować się 
nie da. — Zdaniem moim w Pani ŁadnowskieJ  nie 
ma ani pow ołania ani talentu do teatru, . y  jednćj 
tylko roli M a tk i rodu Z)obratyńskich , pie szko­
dziła całośc; sztuki i b y ła  na swojćm miejscu
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P a n i Łozińska. — Lubo pan i Łozińska  nie 

daw no dopiero do tow arzystw a artystów  tutejszych 
należy; i lubo 3 czy 4  razy dopiero w ystępyw ała  
na scenie; z p>róbek tych  jednak, ty le  już w niosko­
w ać m ożna , że tow arzystw o t o . nie zyskało  nic 
w cale na jej p rzybyciu . Pani Łozińska  w  ślubach 
panieńskich, w ystępyw ała w  roli K lary, a zatym pa­
n ienk i dobrze w ychow anej, dow cipnej, śm iałe j, i 
rezo lu tnej w praw dzie , ale nie bezczelnej; rolę tę 
jednak , po ję ła  pani Łozińska  zupełnie fałszyw ie i 
zepsu ła  ją  z u p e łn ie ; zamiast dziew czyny jak  to 
m ów ią kozaka, widzieliśmy w  Klarze w y k łap an ą  
ty lk o ; gm inną kobietę, pannę ze w szech miar do­
świadczoną, z w yzywającem  spo jrzen iem , goto­
w ą  na w szystko i z wszystkiem osw ojoną , je -  
dnem słow em  pannę, jakto m ów ią ostrzelaną. — 
W ątp ię , ażeby F red ro  chcia ł w  K larze w yprow a­
dzić na scenę charak ter podobny, gdy panienki z 
g ło sem , rucham i i spojrzeniem  pani Łozińskiój w  
ślubach panieńskich ,  nie znajdzie zapew ne w  
żadnym  przyzw oitym  domu w  Polsce. Jeszcze go­
rzej, w ydaje się pan i Łozińska  w  rolach x iążęcych 
w  ogóle; w  jej g łosie , w  jej p ostac i, w  jćj naj­
mniejszym ru c h u , w  jej zachow aniu się na scenie, 
w  akcencie nareszcie jej mowy; nie ma n ic , ale to 
nic a nic xiążęcęgo ; i owszem przeciwnie, w szyst­
ko  w idzom p rzypom ina, że pani Łozińska  w stą ­
p iła  na tron , dopiero od chw ili otw arcia spektaklu. 
P an i Łozińska  zdaniem mojóm. nie kwalifikuje się 
p o d  żadnym  względem do w ystępy wania na scenie 
sta łe j , jak ą  jest krakow ska.

P anna  Palczew ska. Panna P alczew ska  jest 
ozdobą artystek sceny n asze j, nie w y p ły w a  je­
dnak  z tego bynajm nićj , żeby  pod  w zględem 
zw łaszcza g ry , nic jej zarzucać nie m ożna. Panna 
P a lc z e w s k a jest a rtystką  tra ic z n ą ;  i lubo postać 
i głos je j , nie dopisują w cale potrzebom  ró l p o ­
do b n y ch , w ynagradza to jednak m o ra ln ie , naczćm  
jćj pod względem fizycznym zbywać może. Panna 
Palczew ska  należy do rodzaju  a r ty s te k , kocha­
jących  Swój zaw ód, pośw ięconych mu zu p e łn ie , i 
rozpam iętyw ających go w szechstronnie. — Panna 
P alczew ska  posiada w  w ysokim stopniu 'teo ry ą  
sztuki, i jeżli swe wiadomości w  tej mierze nie 
zawsze szczęśliwie w  praktyce zastósow yw a, dzie­
je się to w  większej części dla tego , że czucie 
sw oje nie zawsze m iarkow ać umie. Nadmiarem 
tez czucia teg o , ubliża panna P a lc ze w sk a .  n a j- 
więcój grze w łasne'j i spraw ia , że gra ta obiaw ia- 
Jąp się w idzom bez stopniow ania, na jednym  i p ra ­
w ie zawsze najw yższym  punkcie w ytężenia, nie ro -  

tego w rażen ia , jakieby niezawodnie zrobiła w  
przeciw nym  w y p ad k u ; i miasto być rozm aitą , mo­
notonną się być wydaje.. Pow iedziałem  w yżej ż e p a n -  

. alczewska ]^slmimą do skona łą , i ze mimika 
jej harm onizując ściśle z dek lam acyą, w tedy  ty l­
ko jest mnićj w ła śc iw ą , gdy panna Palczew ska  
niew łaściw ością deklainacyi grzeszy. Lćcz w łaśnie 
d la  teg o , ze n ią  grzeszy wszędzie, gdzie jćj tylko 
W ypada mówić z podw yższonem  nieco czuciem , 
a_ sfera jej ró l stawia ją  nader często w  potrze­
bie mówienia czulej i ogniścićj; panna P a h ze w -

ska  grzeszy bardzo często niew łaściw ością dek la- 
macyi; i bardzo rzadko ma tem samem sposobność, 
pokazania w łaściw ie mimicznego swego ta len tu .—■ 
Gra. panny  P a l c z e w s k i e ma to do sieb ie , że jej 
charakter, mimo rozmaitości charak terów  w  jakich 
w ystępuje, jest zawsze jeden i ten  sam i n igdy się 
nie zmienia. Czy panna Palczewska  w ystępuje w 
roli matki czy w  roli có rk i?  czy w  roli królow ój 
czy też prostej dziewczyny? akcentowanie jej mo­
w y jest zawsze jedno i toż samo. Deklamuje zaw ­
sze , i zawsze jednako ; i gęsta też jej tem samem 
spo jrzen ie , i inne ruchy , m uszą być jedne i też 
sam e; a zatem id z ie ; że gra jej podobająca się 
każdem u kto ją  pierw szy raz w id z i, przestaje się 
podobać po to tem  lub 20tem przedstaw ieniu. G rze 
panny P alczew skiżj  zbyw a ty lko na rozmaitości, 
a by łab y  w zorow ą. Czy w ystępuje w  tragedyi; 
czy w  dramacie , czy w  kom edyi, grę  jej otacza 
zawsze jedna i  ta sama sm ętność, spojrzenie jćj 
zawsze jest m elancholiczne, głos zaw sze d rżący , 
m ow a zawsze śp iew n a , pierś zawsze w  g w a łto w - 
nem poruszeniu , słow em  panna P alczew ska  tak  
już dalece przysw oiła  grze swojei ty p  liryczny, że 
uśmiech naw et traci na jej ustach w łaściw e zna­
czenie; a spojrzenie najtkliw sze i najczulsze ,  p rzy ­
b iera  w yraz jakićjś religijnćj uległości i rezygna- 
cyi. B yłoby nader p o żądaną  rz eczą , gdyby pan ­
na Palczew ska  chciała sama uznać p raw d ę  p o -  
strzeżeń moicli i uw ierzyć , że są  w ypływ em  isto t­
nego mojego p rzekonan ia , bo w tedy, p rzy  takiem  
zam iłow aniu zaw odu swego jakiem się odznacza , 
w ątp ić  nm m ożna , żeby postrzeżenia moje oka­
zały  się n ied ługc zbytecznemi. Z resz tą  samo się 
przez się rozum ie, że pod  względem umienia ro li 
i toalety, nic się pannie P a lczew sk iij  zarzucić nie 
da , i raczejby co do tćj ostatnićj, żądać od  mój 
m o żn a , żeby nie b y ła  tak w ytw orną .

P anna  R adzyńska  — Z w szystkich artystek  
naszych , panna R adzyńska  ma figurę najwięcej 
tea tra ln ą . W  rolach osobliwe dam w ielk ich , pan ­
na R adzyńska  prezentuje się na scenie praw dzi­
wie w spaniale. O rgan  panny RadzyńskieJ  nale­
ży  do liczby Jy c h , do k tórych  się koniecznie p rzy ­
zwyczaić p o trzeb a , lecz przyzw yczaiw szy s ię , p o ­
godzić się z nim m ożna.' Panna R adzyńska  w y ­
stępuje kolejno w  dramacie i w  kom edy i, lecz 
usposobienie jej i ta le n t, pokazuje się więcćj W 
ostatniej , aniżeli w  pierw szym . W  rolach tra i-  
cznych , jeżeli charakter przedstaw ianej osoby « -  
w alnia ją  od w zruszeń czulszych, isy tu acy j tkliw ­
szych; jeżeli je; pozw ala być z im n ą , w yniosły  i 
w yrachow aną jak np. w  ro li xiężnćj Malborough 
w  szklance w ody; panna Radzyńska  bardzo się 
dobrze w ydaje ; i w ro lach  ta k ic h , m ogłaby g d y - 
by tylko c h c ia ła , posunąć się dość daleko; gdy 
jej naturalne usposobienie, ułatw ię jćj bardzo odda­
nie jak należy ró l podobnych, i naśladowaniu cha­
rak te rów  takich znakomicie sp rzy ja— Panna R a -  ' 
dzyńska  bow iem , obok pięknćj p ostac i, powa­
bnych  rysów  tw arzy, ma spojrzenie du m n e , roz­
kazu jące ; akcent mowy suchy, przestankow y i z 
trudnością  tylko do czulszych Jozycyj roli nagj_
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nającej się. D la tego też  w  tym  rodzaju  d ram m a- 
tu  ro le  in try g an tk i, m ogą być dla niej w ła śc iw e , 
n a  ro le  jednakżeż kochanek , m a tek , sióstr i t. p . 
odw ażać się nie może. W szakże p raw dziw y  ta­
len t panny  R a d ż y  ńs k i ej nie pokazuje się ty le w  
dram m acie, ile w  k o m e d ii, i to w  pew nych jej 
ro lach. K to chce widzieć pannę R adzyńską  w  
całym  b lasku ta le n tu , naśladowania i p rzysw aja­
nia sobie charak terów  obcych , niech się stara być 
na  przedstaw ieniu  krakow iaków  i g ó ra l i , nowego 
roku , lub  tym  podobnych sztuk narodow ych. O -  
tw arcie po w iad am , że misię rzadko zdarzyło w i­
dzieć oddane charak tery  kobiet naszych w iejskich 
Z ta k ą  w iernością  i z taką  p rzekonyw ającą  p ra w ­
d ą  jak  p an n a  R adzyńska  oddaje charak tery  M ał­
gorzaty  w  krakow iakach i M agdy w  N owym ro ­
ku. W  ro lach  tych , panna R adzyńska  jest p raw ­
dziw ą a itystks i na każdej scenie podobać się bę­
d z ie , w  każdćj publiczności obudzi zap a ł i k aż ­
d ą , do oklasków  przym usi. W  rolach rów nie sta­
ruszek , ciociów i babuń  gdyrających , panna R a ­
dzyńska  m oże się bardzo podobać. W  ogóle p a n ­
n a  Radzyńska. bardzo jest na naszej scenie p o ż ą ­
d an ą  a rty s tk ą  i ubytek  jej da łby  się c z u ć w n ie -  
jednój sz tu ce , a w  w ielu nie m ógłby być niczem

zastąpiony. Co do umienia roli, panna R adzyńska  
nie zawsze ma pamięć szczęliw ą; co d r  toalety, 
ubiera się z w ielkim gustem ,  choć nieraz za nadto 
w ytw ornie.

(D alszy ciąg nastąpi.) 
^ M M M M M m m m m MM^

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

Od dnia 26 do dnia 27 Maja.

Ferencewicz Antoni, Slaska Ewelina ob„ Czer 
wiakowski Józef, Itnopf Franciszek, z Polski; -  Gra­
bowski Dymitr, Huscuka Franciszek, Wójtowska Ana 
stazya ob., Dembińska ob., Protzncr ob., Lgocki J ó ­
zef ob., z Galicy,.

Wyjechali z] Rrahowa.

Jakubowski Adam, ‘Małachowski Ludwik hr., 
Popiel Teressa ob., do Polski;—  Strzelecka ob., Przy- 
borowska Marya oL., Fellner Brygitta Iluscnka. Fran­
ciszek, do Galicy i; — Kremski, do Prnss.

Ooniesieiile Uraę«l«wc.

Nr o  12,179.
DYREKCYA GŁOWNA

Towarzystwa K redytow ego Ziemskiego.
Skutkiem wniesionych żądań o wydanie du­

plikatów W miejsce zuiszczouych kuponów od 
włącznie 2go półrocza 1841 r. do włącznie Igo 
półrocza 1847 i .  należących do listów zasta­
wnych lo  dawnego okresu.

L it. B.  157,379,159,158, 161,762, 161,764, 
612,828, 163,189, 187,121,. 188,204.

2go nowego okresu L it. !>•
223,022, 224153, 278,172, 282,732, 283,335,

Lit. C.  208 ,280 ,209 ,415 , 209 ,765,211,848, 
214,347, 214,895, 214,896, 215,409. 216,376, 
216,493, 218,476, 219,082, 238,498, 240,727, 
245,036, 246,426, 263,591.

Dyrekcya  ̂Główna Towarzystwa K redyto­
wego Ziemskiego w KrólestwiePolskiem w w y ­

konaniu art. 124 prawa z dnia 1 (13) Czerwca 
1825 r . wzywa wszystkich posiadaczy takowych 
kuponów i tych klórzyby do icb własności ipra* 
wa jakie mieć mogli aby z temiź kuponami od 
włącznie 2go półrocza 1841 r. do w łącznie 1 
półrocza 1847 r . do Dyrekcyi Głównej w W a r­
szawie w przeciągu roku jednego od daty o 
głoszenia niniejszego zawiadomienia w pismach 
puhliczuych nizawoduie zgłosili s ię , w przeci­
wnym bowiem razie knpo&y te umorzone i za 
niemające żadnej wartości ogłoszone, w m iej­
sce zaś ich żądane duplikaty stronom interes- 
sowanym wydane będą.

VV W arszawie dnia 19 (31) Stycznia 1843 r.

Prezes

(4r.)
M o r a w s k i. 

Pisarz Drewnowski.

Doniesienie prywatne.
Łazienki wody mineralnej, pod L. 122 

13 przy podgórzu od kilku lat istniejące i 
» fjdla zbawiennyeh skutków w wielu cho­

robach mianowicie reumatycznych i artry  tycznych 
coraz liczniej zwiedzane, w tych dniach otw ar.

te zostały, gdzie na przyjęcie gości wszelkie 
poczyniono przygotowania pod bardzo umiarko. 
wanemi waróukami. Kąpiel pojedyncza kosz. 
luje zł. 1 gr. 12, przedpłata na 30 kąpieli zł, 
30, ua 15 kąpieli zł. 18. (2r.)


